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Tarcia w łonie rządu. 


Sprzecznoś<ci programowe utrudniają pozytywną współpracę. 


WARSZAWA 12 października (tel. wt.). 
Jak było do przewidzenia fakt powwolania do 
rządu ludzi o sprzecznych poglądach bez u- 
stąlonego zawczasu kompromisu programo- 
wego, musiał spawiodować 


TARCIA POMIĘDZY MINISTRAMI 


w szeregu spraw: bieżących. Zaczęło się od 
tego, że p. wicepremier Bartel w opracowy- 
wanym przez siebie projekcie nowego statu-/ 
tu gia komitetu ekonomicznego rady min. 
pominął. ustalając skład komitetu, minist. 


pracy i roból publ. Do komitetu wchodzić) nik 


mieli ministrowie: skarbu, przemyslu, rol- 
nietwa, komunikacji i reform rolnych. Mi- 
nisirowie pominięci zagrotestowali i w re- 


zullacic p. Bartel zgodził się wycofać swój 
projekt 

Drugą sprawę sporną stanowiła 
KWESTIA PODATKU MAJĄTKOWEGO 
i zużytkowaniu jego załegłości. Tu p. Nie- 
zabylowski, jak głoszą jego przyjaciele wy- 
wystąpił w obronie jnteresów klas posiada- 
jących: według tych samych 'włersji kampa- 
nję wygrał, Wynikałoby stąd, że program 
p. Leliwy (pseudonim p. Czechowicza) nie 
będzie programem p. Czechowicza. 
Notujcmy te pogłoski z obowiązku dzien- 
arskiego. Olimpijskie milczenie biura pra 


sowcgo, prezydjum rady min. zmusza prasę 


do wmieszczania informacji pośrednich, sko- 
ro niema bezpośrednich. 


Uspokajające oświadczenie dyrektora Banku Polskiego. 


inflacja wykluczona. 


WARSZAWA. 12 października. (PAT.). 
Dnia 11 bm. odbyła się w Banku Polskim 
konferencja z przeastawicielami banków de- 
wizowiych na której omówiono obcene polo- 
żenie walutowe, Naczelny dyrektor Banku 
Polskiego Mieczkowski zapoznał obecnych 
ze stanem Banku, przyczem podkreślił, że 
trwająca “nadal aktywność bilansu handło- 
wego pozwala liczyć na doslateczny dopływ 
walut dp banku. Uchwtalone rozporządzenie 
O biletach państwowych nietylko usuwa oba- 
wę co do możności powiększenia emisji pań- 


Ti 


stwośwych środków pieniężnych. ale zapew. | 


nia nawet stopnidwe jej zmniejszenie. Oba te 
fakty stwarzają poastawy dla zdrowej dzia- 
łaliności Banku i umożliwiają prowadzenie 
aotychczasowej polityki walutowej. Bank Pol 
ski bedzie nadal zaspakajał na giełdzie za- 
potrzebowanie aewiz. wywołane konieczno- 
ścią regulowania zobowiązań wobec zagra- 
nicy. wobec czego brak jakichkolwiek pod- 
sław dia dokonywania przez banki obrotów 
pozagiełdowych po kursach odmiennych ed 
giełdowych. 


aa 


Trocki i Zinowiew w waise z rządem Sowietów. 


Prasa wzywa do zdławienia opozycji. 


E MOSKWA 12 paźaziernika. (PAT.\. — 
Jzienniki z dnia 9 bm. ogłaszają dwie rezo-| 
ucje Dolitbiura. Pierwsza datowana z dnia | 
im. stwierdza oburzające naruszenie dy- 
SCypliny partyjnej ze strony Twokiego. Zino- 
Wiwa j Piatakowa oraz postanawia przeka- 
zac zjednoczonemu plenum C. K. C. K. K. 
YOzþpalrzenje faktu niesubordynacji. 
„_W drugiej, datowanej 8 bm. Politbiuro 
oświadcza: Ndwe wystąpienie Zimoiwiewa w 
fabr yee Putiłowskiej w Leningradzie jest 
zlośliwem naruszeniem uchwał partyjnych, 


klórego rozważenie przekazuje się najbliż- 


szemu plenum C. K. C. K. K. celem zastoso- 
wania sankcji partyjnych. 

„Prawda“ wy arlykule wstępnym stwier- 
dza: Ostatnie wystąpienie opozycji w Lenin- 
gradzie zakończyło. się zupełnem niepowo- 
azeniem, wykazującem płonność nadzieji na 
poparcie proletarjatu leningradzkiego. Dalej 
dziennik wskazuje na konleczność podjęcia 
środków celem unieszkodliwyiienia opozycji, 
oraz zmuszenia jej wodzów do publicznego 
stwierdzenia swych błędów i zaprzestania 
szkodliwej działalności. 
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Zmiany w Ministerstwie spraw zagr. 


WARSZAWA 12 października. itel. wl.). 
Jak doląad uchodzi za rzecz pewną, że wice- 
min. p. Knoll nie powróci na zajmowane 
stanowisko. Podobno podsekretarjat stanu w 
M. S. £. ma być skasowany. Pozalem za- 
znaczyć wypada, że pewne czynniki ministe- 
rjalnc noszą się z zamiarem likwidacji wy- 
azialu ustrojów międzynarodąwych, którego 
agendy przeszły do wydziału zachodniego, 
prowadzonego przez p. Romera ongiś prawie 
Aeg w ministerjum za czasów: p. Sey- 
dy. Wydział ustrojów reprezentuje w: MSZ. 
czynnik najbardziej nowoczesny i liberalny 
wśród urzędnikóww. Komu i dlaczego zale- 
ży na tej likwidacji trudno dociec. Zapewne 
nie p. Zaleskiemu. 
nazi EOT T ER a a S E o 


Nowe uzupełniane wydanie Chjeny. 


Biok wyborczy prawicy „Piasta“ i N. P. R. 

WARSZAWA 12 października. (tel. wl.). 
Konfercncje między przewódcami  klqoów 
| prawicy toczą się hv sprawie utworzenia blo- 
| ku wyborczego. Do bloku tego weszłtyby Cha 
decja, Endecja, Ch. N., Piast i NPR. Przyję- 
to już podobno .ogólną platformę wyborczą 
i zggodzono się na nazwę bloku Obrony kon- 
stytucji. 

(harakterystyczne jest, że ze wzgłędówy: 
taktycznych Piast i NPR. nie godzą się na 
wspólne listy. a «wsróludzial swój z prawicą 
chcą ograniczyć do cichej spólki, nie wysta- 
wiania list w tych samych okręgachi wspól- 
iego finansowania wyborów. 

O EET ZES E a FV T —"WANNNNANENNCNOCYCONENRYK 


ODPRAWA INSPEKTORÓW ARMII. 
WARSZAWA, 12. paźdz. (A. W.) Dziś przedpołu- 
dniem rozpoczęła się odprawa wszystkich ośmiu in- 
spekicrów armji oraz czterech generałów przydzie- 
lonych do pracy w generalnym inspektoracie armji. 
Cdrrawę prowadzi inspektor sił zbrojnych marszałek 
Piłsraski Odprawa potrwa pięć dni. 


USTĘPLIWE STANOWISKO ROBOTNIKÓW WŁó- 
KIENNICZYCH. 

WARSZAWA. 12. paźdz. (A. WA Dejegaicja 
wszystkich trzech związków włókienniczych, kjasowe- 
go, |pojskiego i chrześcijańskiego na konferencji wczo- 
rajszej posianowiła przyjąc ĝ- proc. podwyżkę cen 
z tem, że będzie ona rozciągnięta również na majs'rów 
i pracowników umysłowych. Wobec tego ustępstwa 
Ionognie s. niema już mowy o projektowetiem wy- 
sunięciu żądania 30 mroc. podwyżki, chodzi tylko o to, 
by przemysłowcy przyznali także 5 proc. majsirom i 
| pracownikom umysłowym. 


Przed układami z Rosją. 


wlinistcr spraw zagranicznych: e. Zale= 
ski zapowiaaa rozpoczęcie rokowań z Rosją 
w spraic uklaau o nieagresji, któryby wy- 
kiuczył! napad zbrojny. Uklady te mają być 
być prowadzone ze strony Połski łącznie 
z państwami bałtyckiemi. 

Rosja już przed kilku miesiącami zapro- 
ponowała Polsce rokowiania w tej strawie, 
ale ówczesny rząd p. Bartla zlekceważył 
pferlę i zbył ja komunikatem dziennikar- 
skim Z komunikatu owego wynikało, że 
lojalność wobec Ligi Narodów! rzekomo nie 
pozwala Polsce na poważne rozmowy wi lej 
sprawie. 

Nie wiemy co się Ww lej sprawie zmieniło, 
że obecnie tensam minister sam występuje 
z inicjatywą. Lepiej jednak góźno, niż nigdy 
i dlatego dobrze robi p. Zaleski, że do za- 
warcia takiego układu przystępuje. 

Jesl prawdą, że w stosunku do różnych 
propozycji sowietów: trzeba być ostrożnym, 
że nie (rzepa wszystkiego brać za dobrą 
moncle, że trzeba być bardzo A 


„DZIENNIK LUDOWY. 


ale Polska. jeżeli istotnie prowadzi politykę 
pokojową i chce stać się rzeczywistym czyn- 
nikicm pokoju, nie może zbywać niczem 
propozycji wychodzących od jeji najbliższych 
sąsiadów. Trudno być pacyfikatorem świa- 
ta, a taką misję Polski głosił min. Skrzyń- 
ski. gdy z bezpośrednimi sąsiadami rozosła- 
je się w kiepskich stosunkach, tak samo — 
jak trudno uwierzyć jwl czyjeś zamiary po- 
kojowe. gdy ten się gwałtownie; uzbraja. 

Dlatego tak samo pożądanym jest układ 
gospodarczy i polityczny z Niemcami, jak 
i z Rosji 

Uważamy też decyzję (w! kierunku pod- 
jęcia lych rokowań za dobra i należy sobie 
życzyć. aby przyczyniła się do trwałej pa- 
cyfikacji wschodu Europy. Jeżeli układy się 
rozbiją. niech się to nie stanie z winy rządu 


polskiego. Trzeba realnymi czynami dowieść, 
że dążenie do trwałego pokoju jest podwa- 
liną zagranicznej polityki polskiej. Słowom 
aby ktoś dawał wiarę. 


lruano. 


Miljony ı na akcję germanizacyjną w Niemczech. 


Powrót do metod przedwojennych. 


Sejm pruski był przed kilku dniami wi- 
dównią niesłychanego skandalu polityczne- 
go. Oto w komisji dla sprafwi marchii wschod 
nich sejmu pruskiego miała wysłuchać 
sprawozdania z użycia 32 miijonójw| marek, 
srzeznączonych na „pracę kulluralną na 
kełonach pogranicznych. zagrożonych pod 
względem narodowym“. 

Poseł polski Baczewski zjawił się na po- 
siedzenie tej komisji na zasadzie art. 91 re- 
gulaminu sejmowego, upokvłażniającego każ- 
dego posła do przystłuchiwania się obradom 
wszystkich komisji, z jwyjątkiem konwentu 
seniorów. Przedstawiciel rządu nie chciał 
przedstawić programu 'w obecności posła 
polskiego, wobec czego znany 'w: Polsce z 


Y je 


ZŁOTY WŁOS. 


Na mostku latarni morskiej rozmawia- 
liśmy przyjaciel mój Archibald Macleod i 
ja. Nieco dalej, oparta o barjerę, Śliczna, 
jasna Mrs. Macleod słuchała z niesłychanem 
zajęciem wyjaśnień dyrektora dróg i mo- 
stów. Piotra Lemale. - 

Nic widziałem Archibalda od dwóch lal; 
nic byłem obecny przy jego ślubie. Wieazia- 
łem tylko. że ye jego nazywa się Maud, 
ma dwadzieścia trzy lata i jest wdową po 
lorazie Caithness, który rozbił się ze swoim 
yachltem na kanale La Manche. Z calej za- 
togi i podróżnych jednej tylko Maud, świet- 
nej pływaczce, udało się ocaleć. Archibald 
poznał ją, z zakochał się, ożenił — i teraz od- 
bywali swa podróż poślubną we Francji. 
(Mrs. [Macleod pragnęła zakończyć tournee 
na północno © zachodnie wybrzeża: chciała 
zwiedzić latarnie morskie, „strażniczki pe 
nego mge — jak mi pisał Archibald. 
Dziwny kaprys — pomyślałem. Ale kobiety 
są takie nieobliczalne — a Maud taka ładna ! 

Archibald zbliżył się do poręczy i za- 
pytał: 

— Cóż to opowiada ci pan Lemale, ko- 
chanie * 

— Och — odrzekła Maud z niezadowolo- 
sg Pinka — przeszkodziłeś panu Lemale 
w najciekaxyszem miejscu... To niesłycha- 
ne... Proszą, mów pan dalej, panie dyrek- 
torze... 

— Mrs. Macleod — wyjaśnił pan Lema- 
le, zwracając się do nas — chciała wiedzieć, 
co zdarzyło mi się najdziwniejszego (w cza- 
sie mych objazaów in PPSSEY gr po la- 
tarniach. i U 


— Vorwärts w obronie Polaków. 


(czasów okupacyjnych niemiecko - narodo- 
wy poseł von Kries zgłosił syniosek o pro- 
wadzenie obrad jwyłącznie przy współudzia- 
łe rzeczywistych członkólwi komisji. Wnio- 
sek ten uchwalono 18 głosami przeciw, 11 
głosom socjalistów i komunistókvł 

Poseł Baczewski zademonstrował prze- 
ciw tej uchwale, pozostawszy na sali mimo 
trzykrotnego wezwania przewodniczącego do 
opuszczenia jej. Przedstawiciel rządu pru- 
skiego zaprosi! wobec tego członków: komisji 
do ministerstwa spraw wewnętrznych na pro 
gramową konferencję. Poseł Baczelwski u- 
siłowal na plenum’ sejmu pruskiego złożyć 
w lej sprawie deklarację, ale przewodniczą- 
cy nie dopuscił go do głosu. 


— Proszę, niech pan opowiada 
posłuchamy z przyjemnością. 

Leciuchne zmrużenie powiek i prawie 
niaaostrzegalny rumieniec pozwolił mi się 
znów domyśleć niezadowbolenia pięknej 
pani. 

— Jesteś nieznośny, dear; 
ciekawość jest wadą kobiet... 
my, mów pan... 

— Nie znacie państwo Roches -łDouvres, 
przy klórem iobecnie jesteśmy, — zaczął swe 
opowiadanie pan Lemale. 

Trzy lata temu naczelnym strażnikiem 


i my 


myślałam, że 
"Zresztą prosi- 


był nicjaki Quere, stary wyga, czujny la- 
tarnik. Pomocnik jego, Talabardou, był 
młodym, żywym, przyslojnym chlopcem. 
Pracowali razem i żyli w wielkiej przy jaź- 
ni: Talabardou zresztą miał niedługo wyjść 
ze służby: żenił się. 

Mieliśmy w końcu marca całą serje o- 
strych burz i gwałtownych wichrówi które 
wie pozwalały na zmianę obsługi latarni w 
określonym czasie. Ale nie obawialiśmy się 
o losy, Quere i Talabardou'a, bo mieli za- 
pasy żywności na miesiąc jeszcze. Po genu 
nym iczasie burze przeszły i morze uspokoiło 
się. Pojechaliśmy do latarni. 

Zwykle strażnicy oczekiwali nas na mo- 


‘slku. Dnia tego jednak żaden się na płatfor- 


mie nie ukazał. Wyskoczyłem żywo a za 
mną mój pomocnik. Postic. Przeczuwałem 
jakieś nieszczęście... Jednak latarnia nie 
miała zwinięlego żałobnie sztandaru. Drzwi! 
były uchylone. Wołałem kilkakrotnie każ-| 
dego ze strażników: nikt nie odpowiadał; 
przebicgłem całe schody — nikogo.. Zeszed- 
łem i przelrzasnąłem wszystkie pokoje na 
parierze, izbę straży, pokój inżyniera, kam- 
IMIZ. asa: Ani śladu Talabardou'a i Quere. 

Co mogło się stać? Latarnia wczoraj | 
jeszcze funkcjonowała normalnie; nie mo- 


ze qfÓ 


„Vorwaris” piętnuje postępowanie więk- 
szości komisji. jako wzbudzające podejrze- 
nie, że komisja dla spraw 'wschodnich nie 
szanuje praw polskiej inniejszości narodo- 
wej. której przedstawicielem jest poset pol- 
ska Baczewski. 

BERLIN. Przed rozpoczęciem poufnej 
kontenencji, klóra odbyła się w sobotę przy | 
udziale członków komisji spraw kresów 
wschodnich przełwodniczący poset Riedel wez 

wał na żądanie rządu pruskiego ko a 
posłów do złożenia zobowiązania, że zako- 
munikowane im informacje zachowają w 
tajemnicy (!) nawet przed 'własnemi PU 
mi. Poslewie kom unistyczni Bźwiadkzyli, 
takiego zobowiązania nie złożą, «v skutek ka 
gn posieczenie komisji zoslalo ponownie ód- 
łożone. ponieważ przedstawiciel rządu o- 
świadczył, że bez zagłwaranlowania ścisłej 
tajemnicy nie może złożyć dokładnego: spra- 
wozdania. 


Atak konserwatystów angielskich 
na Zw. zawodowe. 
LONDYN. 11. października. Na zebra- 


mia parlji konserwatywnej wyglosił premier 


Baldwin wielką mowę. wf której zaatakował 
związki zakyoaowe. „Ostatni strejk — mówił 
Baldwin — w ykazuje, że konieczna jest re- 
wizja ustawodawstwa o związkach zawodo: 
wych. Nie można oczywiście znieść systemu 
związków zawodowych ale musi się uznać 
fakt, że wspólnota narodokya jest wyższa i 
ważniejsza bWiż poszczególni kapitanowie 
przemyslowi i przewódcy związkowi. 

LONDYN. 11. października. Na zjeź- 
dzie partji konserwatywnej w Scarborough 
przyjęto m. in. rezolucję, wzywającą rząd, 
aby ze względu na propagandę bolszewicka 
wypą wiedział angielsko - rosyjski układ han 
dłowy. zamknął wszystkie sowiecko - rosyj- 
skie instytucje w Anglji i ich funkcjonarju- 
szy wydalił z kraju. 

Inna rezulucja żąda energicznych -' za- 
rządzeń przeciw radykalnym  żyiwiołom 


I wśród klasy ropotniczej. 


gla przecież sama się zapalić; więc wczoraj 
jeszcze strażnicy żyli. A więc... 

A, więc wypadek mógł się stać dziś rano: 
może jeden z nich został porwany przez fale, 
a drugi zginął, niosąc mu ratunek... 

Gubiłem się w domysłach, gdy nagle u- 
słyszałem krzyk Pasiic'a. 

— Tutaj, tutaj, panie dyrektorze ! Ach, 
mój Boże ! Śkończyli dobrowolnie ! Palce za- 
ciśnięte koło szyi... 

Mówił prawdę. W małej zatoczce, na sa- 
mym dnie latarni, dwaj strażnicy leżeli — 
jeden na drugim. Dziki wyraz nienawiści 
wykrzyiwiał jeszcze ich rysy. Musieli spaść 
UŻY, walcząc na platformie. 

- Quere ma oczy wyjedzone przez kra- 
by — zauważył Postic — i zaraz dorzucił: 

— Śmierć musiała nastąpić w niedzielę 
lub poniedziałek. 

A mieliśmy właśnie czwiartek! Zagadka 
nie do rozwiązania. Któż kvięc, w takim ra- 
zie, aż do tego ranka — 6-go kwietnia — 
zapalai latarnię ? 

Trzeba natychmiast sprowadzić no- 
wego strażnika i zawiadomić policję. Ale na 
noc zostaniemy tu obaj — ja i ty, Postic. 

Powziąłem postanojwienie w nadziei, że 
znajdę może jakieś wskazówki, które po- 
zwolą mi zrozumieć coś fw tem tragicznem 
imbroglio. 

Nagle przypomnialem sobie (nie wien, 
czemu nic pomyslalem o tem. wcześniej), 
rejeslr. który utrzymują strażnicy i w któ- 
rym zapisują najdrobniejsze nawet zdarze- 
nia slużby nocnej. Wróciłem szybko do la- 
tarni: rejestr leżał na stole: otwarłem go 
z biciem serca.. Podpis mój na stronicy 34 

lawal mi datę ostatniej tutaj wizyży. Następ- 
nc stronice zawierały tylko szczegóły bez 


znaczenia. l 
(Dok. nast. ). 
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„Arb. Zig“. w artykule pt. „Walka mię-ł 
dzy rządem a parlamentem w Polsce“ pisze:! 

„Przewrót majowy dał marszałkowi Pi!-| 
suaskiemu wielką władzę w ręce. Wykorzy- 
stal on tę władzę, zmuszając Sejm, który wie- 
aług jego słów jest tylko „zgromadzeniem 
korrupcjonistów. lajdaków i złodzieji”, pod 
groźbą bata wybrać na prezydenta państwa 
zapropowanegło przez niego kandydala i prze 
prowaazić zmiany w konstytucji, rozszerza- 
jace prawa prezyaenta państwa i rządu. 

Po otrzymaniu od Sejmu, przez rząd Pil- 
suaskiego-Bartla, co można było otrzymać, 
przypuszczano. że rząd przystąpi do zrealizo-| 
wania obielnic, które przed i po przewrocie! 
w licznych oŚwiaaczeniach ludowi poczynił. 
Witos, przewóaca chłopów. powiedział pew-| 
nego razu: Jest źle i będzie jeszcze gorzej“. 
To zdanie otrzymało pewień fvarjant: 


„JBST BEPIEJA BRZECIE GORBEJ". 


I istotnie. nic lepiej nie charakteryzuje a | 
nego położenia, jak to zdanie. Jest lepiej, 
ponieważ bilans handlowy jest od miesięcy 
czynny, bezrobocie spadło o 15 proc., złoly 
poaniósł się o 1/4 swej wartości (?). Lecz 
cudu nie dokonał Piłsudski — sprawil go 
angielski strejk górniczy. Strejk. który wy- 
buch? niedługo po przewrocie majowym spo- 
wodował to. że polski eksport wegla po- 
troi} się. a w sierpniu nawet zwiększył się 
czterokrotnie. W następstwie tego wely- 
nął do kraju strumień dolarów i angielskich 
funtów. syvobec czego polski Bank emisyjny 
mógł nietylko podnieść kurs złotego. ale i 
spłacić dług pożyczki amerykańskiej 

Tej niezaprzeczonej gospodarczej uldze 
przeciwstanwia się atoli fakt, że 


RZAP ©RAZAL STE ZUPEŁNIE NIR- 
ZDOLNY BY ZARADZIĆ DROŻYŹNIE 
i innym gospodarczym problemom. Droży- 
zna rośnie z ania na dzień a wraz z nią 
niezadowolenie mas. 

Od Piłsudskiego nie oczekiwano socjal- 
nego przewrotu, ale spodziewano się, że no- 
wy rząd iwięcej będzie się liczył z potrzebami 
i postulatami tych, z pomocą których przy- 
szedł do steru. Bez poparcia bowiem proleta- 
rjalu Piłsudski podczas przewrotu majokvego 
mimo wszystkich bohaterskich czynókwi odda» 


Wybory gminne w Belgji. 


Onejaa, odbyły się w Bejgji wybory «o med 
gminnych. Podczas gay do pariameniu i sejmów pro- 


wincjonajnych już dwukrotnie od r. 1921 odbywały 
Się wybory, do rad gminnych wybiera się po raz pier- 
Wszy od tego czasu. Wybory te rozstrzygną nietyjko 
o rządach Ww gniinalch, aje także o ogólnej polityce 
i dajszyni udziaje klasy robotniczej w rządzie. Tak w 
obozie burżnazyjnym jak i wśród nielicznych zre- 
Sztą komunistów spodziewano się, że różnice zdat 
co ao cejowości rządu koalicyjnego osłabią siły i 
tozmach jpartji przy wyborach. Aje przypuszczenie to 
okazało się fałszywem: jakkolwiek wcale znaczny od- 
łam robotników z mieszanemi uczuciami śledzi ten 
eksperyment koalicyjny, to jednak cała klasa robotni- 
cza przystąpiłe zwarcie i energicznie do walki wy- 
borczej o gminy, którą przeprowadzić się musi w 
Warunkach o wieje trudniejszych niżeli n. p. wy- 
bory do .par'almentu. 

W r. 1921 wprowadzono powszechne prawo wy- 
borcze aja mężczyzn do parlamentu i sejmów pro- 
Wincjonajnych; 
KOBIETOM ZAŚ DANO PRÓBNE PRAWO WYBOR- 

CZE TYLKO DO GMIN. A 

I oto pokazało się, że kobiety beqgijskie w tej 
Samej pierze ujegają przy wyborach agitacji kiery- 
kajnej, jak w innych krajach. Procent głosów socaji- 
stycznych przy wyborach do gmin, był mniejszy, al- 
nižzeļi dały go wybory do parlamentu i do sejmików 


Frowinejonajnych. 

Tak n. p. w prowincji Henegan wysoce uprze- 
mysłowionej wybory do parjamentu i sejmu — tylko 
męskie —. 


dały 53.2 proc., zaś do gmin, gdzie obok 


mężczyzn głosowały kobiety, 


socjałiści uzyskali ty!- 
ko 43.6 proc, j; 4 ; 


Lo mówią o nowym rządzie polskim zagranicą, 


| Ustanowiono 


„DZIENNIK: LUDOWY" 


nego sobie wojska | 
NIE ZDOLAŁBY SIĘ UTRZYMAĆ | 
ani onia. | 
Partje prawicowe znakomicie umiały 
wykorzystać dla siebie ostatnie miesiące 
W nastroju mas nastąpiła niczaprzeczalna 
zmiana: zbyt rychlo po nadziejach przyszlo, 
olrzeźwieńie. Lud oczekiwał energicznej p 
ki z szkodliwą gospodarką i korupcją, rze- 
czywistej moralnej sanacji na polu gospo- 
darczem i politycznem; zamiast tego Pił- 
suaski urządził manewry i trzaskał z bata 
nad Sejmem: który wyczuł nastroje xw! spo- 
łeczeństwie i nie chciał stać na baczność 
na najlżejsze skinienie marszalka. Do olwar- 
lego konfliktu między rządem a Sejmem — 
przyszło przy obraaach nad przedłożeniem 
budżelowem na ostatni kwartał r. 1926“... 
„Arb. Ztg.* w dalszym. ciągu kreśli prze- 
kajelnem poczęciu, lecz o rozdziale podatków kac 
nych, o polityce rozbudowy i budowy mieszkań, o | 
kontroji administraægji i t. p. 
Przy liczbie 6.7 miijonów ludności, jest #.7 kr 
jonów uprawnionych do wyborów gminnych a'z tych) 
2.45 mitjony kobiet. Liczba wyborczyń przekracza te- 
dy liczbę wyborców o 112.007. Głosowanie jest obo- 
wiązkowe: Nie propaganda |ub interes polityczny, ale 
obawa przea karą, sprowadzi część wyborców do 
urny. W teraźniejszej wace przeciw socjalistom wal- 
czą kjerykali i liberafi jako burżnazyjni przeciwnicy 
Komuniści, przy prawie |proporcjoralnem mogą po- 
módz burżuazji odrywając pewną ilość głosów so- 
cjalistom. 


biceg znanych nherypetji. poczem pisze: 

„Zamiasl rozwiązać Sejm, co było jedy- 
nie możliwą konsekwencją gróźb. rząd Bar- 
tla i Piłsudskiego skapitulował przed Sej- 
mem i ustąpił. Marsz. Piłsudski, jako je- 
dyny kandydat, który w obecnej chwili — 
wogóle wichodził w rachubę, objął misję u- 
tworzenia gabinetu. Nowy rząd jest konglo- 
meralemm rozmaitych kierunków. Jak zosta- 
nie on przez Sejm przyjęły, nie da się prze- 
widzieć; lw każdym razie nie jest zdolniej- 
szy do życia niż gabinet poprzedni. 

Tak więc Polska stoi ww obliczu nowych 
wslrząśnicń. Nimb zamaskoryanej dyktatu- 
ry marszałka Piłsudskiego, który lękał się 
wobec ludu przejąć pelną odpowiedzialność, 
rozwiał! się po części. Niemożlkya jest rów- 
nież 
FIKCIA POLACZENIA ZAMASKROWANEJ 
DYKTATURY Z PARLAMENTARYZMEM 

Rząd Piłsudskiego może czegoś dopiąć 
Lylko wówiczas, jeśli oprze się na szerokich 
masach pracującego ludu i jeżeli nie bę- 
oazie usiłował robić sżacunku dla przedsta- 
wicielst wa luaowego. Faktem bądź co bądź 
jesl. że nowy rząd niema za sobą ludu. Dla- 
tego w ostatniej konsekwencji walki między 
rząaem a Sejmem ukazuje się jedyne wyj- 
ście: nowe wybory. któreby dały możność 
luaowi ia ypowicdznnia swego sądu. 


PAi 


W ostatnich pięciu |ełach partja więc zabrała się 
do pracy ; 
CELEM POZYSKANIA KOBIET DLA PARTJI ROBO- 

TNICZEJ. 

sekretarjaty kobiece; cały szereg ag- 
tatorów przeciągał przez wsie przemysłowe i rojnicze 
by zwałczałć polityczną i społeczną potęgę konfe- 
sjonahu i dać do zrozumienia kobietom, że przy Wy- 
horach do rad gminnych nie rozstrzyga się o niepo- 


REZULTAT WYBORÓW. 


BRUKSELA. 12. paźdz. (ie. wł.) W całej Bogji 
odbyły się w niedzieję wybory do gmin. Przebieg ich 
był zupełnie spokojny. Partja robotnicza 'walczuła na 
ogół w 2.000 gmin, komuniści wystawiji swych keii- 
aydatów w blisko 60 gminach. W niektórych gmi- 
nach Wielkiej Brukseji, Antwercji i Gandawy socia- 
liści strachi kyke mandatów, natomiast w wielkim re- 
wirze węglowym Borinage zdobyli 50 nowych meti- 
datów, podczas gdy komuniści nie otrzymaji tam ani 


jednego. W wierkim rewirze przemysłowym La Lou- 
viere w 100 gminach socjayiści zdobyli większość, 
Również wiejkie sukcesy osiągnęli w Verviers, w Mal- 
medy zaobyi większość. 

Liberali, którzy w r. 1221 ponieśli dotkliwą klę- 
skę, obecnie poprawijj nieco swój stan posiadania. 
Wedimg dofychczasowych obliczeń rezuitat wyborów 
mie przyniósł zasadniczego przesunięcia sił, wobec cze- 
go nie wywrze simiejszego wpływu na ogólną sytuełcję 
polityczna. W każdym razie socjaliści w pełni utrzy- 
maii swe do ychczasowe stanowisko, 


„W księgach życia jest jeszcze coś innego, 
„.NiŻ to, co napiszna na okładce... 
„O czem się nie myśli...* 


Mimochodem. 
Niedoszły pojedynek. 


W „Głosie Naroau* pojawił się artykuł, 
w którym autor, ukrywający się pod rseu- 
aonimem. „Miles“ urągłiwie [wyrażał się o 
ołiccrach żanaarmerji, wydając ujemny sąd 
o udziale żandarmerji w wojnie r. 1920 i 
twieraząc. bez poparcia faktami, że wi na- 
padzie na p. Zdziecchowskiego brał udzia? je- 
den z oficerów żandarmerji. 

Artykułom tym uczuł się obrażony Kor-- 
pus oficerów 5 ayonu żandarmerji, stacjo- 
nowanego w Krakowie, i zażądał przez 
swych zastępców od redaktora „Głosu Na- 
roan“ p. Matyasika satysfakcji honorowej. 

P. Matyasik satysfakcji odmówil, pod- 
nocząc. że wykluczony jest pojedynek, na 
klóry jako katolik nie mógłby się nigdy 
zgoazić, i że oficerowie dotknięci artyku- 
łem mogli żądać odwołania względnie spro- 
stowamia jego treści lub udać się na drogę 
sąaową. Abstrahując zupełnie od tła polity- 
cznego. z którego wyrosły te dziennikarskie 
napaści. życzyć należy i obrażonym ofice- 
ronm, aby na tem wyczerpano całą tę aferę. 
Nie mnożcie męczenników. 


Newa ofera Stefana Radicza. 


BELGRAD. 11. października. Nieobli- 
czalny Stefan Radicz, przewódca chorwac- 
kiej partji chlogskiej. wywołał onegdaj w 
Zagrzebiu podczas przejazdu delegacji cze- 
sko - siowackich Iparlamenlarzystókw zajście, 
na tle politycznem kiedy pociąg z gosćmi 
wjeżdżał na dworzec zagrzebski, Radicz za- 
żądał od naczelnika slacji, aby obok cho- 
rągwi jugosłowiańskiej kazał wywiesić także 
narodową chorągiew chorwacką. Władza 
kolejowa nie chciała spełnić jego Życzenia 
a wówczas Radiecz w obecności czeskich 
parlamentarzystów wygłosił mowę, iw! której 
w sposób jak najbaraziej zdecydasany ` wiy- 
powiedział się za autonomiczną, niczawisłą 
od Serbji Chorwacją. Zajście to wiyvwołało 
przykre wrażenie w Belgradzie. Zebrała się 
Rada minislrów, aby zająć stanoświsko wo- 
bec tej najnowszej afery Radicza. 


O miłości prawicie... winem częstujecie, a po- 
tem... t 
„O czem się nie myśli..." 


Hoduje drób... 


Z Morges w Szwajcarji, gazie Paderewski, były 
genjusz poliiyczny bogocjczyźnianych Polaków mia pię- 
krą posiadłość, donoszą, że mistrz foriepialiu zapom- 
niał zupełnie o polityce polskiej i z zapałem oddaje 
się w towarzystwie żony hodowji drobiu, słynnego 
na calą Szwajcerję, jakoteż uprawie swej winnicy. 

Gayby od tego zaczął w r. 1919, drób jego 
może słynny byłby na całą Europę, a historja poli- 
tyki pojskiej między wieromia dyletaniami nie wymie- 
niałećby i jego nazwiska. 

TO STT CUTER 1. KOCOT ZWRACA 


“Rabindranath Tagore przybywa 
do Polski. 


WARSZAWA, 12. 10. (AW). Dnia 20. hm. przy- 
bywa tu wiejki poeta hinduski Rabindranath Tagore 
w towarzystwie synowej i syna, Tagore przyjęty Dę- 
dzie przez Pana Prezydenta Rzeczypopolitej. 


Jedwabie, dancingi, wina, trujący czar noc- 
nych hulanek... 
„O czem się nie myśli...“ 


Nowiny z dnia. 


„ . „DZIENNIK LUDOWY" 


słynny romans WIKTORA 


nowe arcydzieło połączonych wytwórni 
„Pathe“ 
programie wyłącznie w kin 


Nr. 240 


—— 


HUGO 


i „Cine France* w następnym 


wow, dzia 13 poździomia | Komandor Bartoszewicz przed sadem. 


N.EŚCISŁOŚĆ. W sprawozdakiiu z wiecu urzędni- | 
czego, odbytego dnia 10. b. m. w sai „Gwiazdy“ we 
Lwowie, wkradła się nieścisłość w streszczenii pew- 
nej części przemówienia p. R. Gelbarda, dotyczącej 
okradałiia państwa po.skiego przez kiikę endecką. 

Ta częśó przemówienia jest o tyje nieścisła, że 
p. Gejbarćc podał ją jako powiedzenie jakiegoś An- 
giika do Poiaka jednak bez wskazania sprawców okra- 
dających pełństwo. 
| 


Z WIECU SJONISTYCZNEGO. W sprawozdaniu 
wiecu sjoristów przygodny sprawozcawca wuruienił 
p. Jaegera właścicieja drukarni jakoby zachowywał 
się niewłaściwie. Jak nas informują, p. Jaeger zupeł- 
nie na wiecu nie był. Wobec tego, wszejkie zarzuty 
pod jego adresem są bezpodstawne. Zachodzi tu wi- 
doczna pomyłke co do osoby. 


DOLARY placil wczoraj Bank Polski bez zmia- 
` ny 8,90 — 8.97 zł. Wieczorem płacono w wolnym o- 
brocie za Gojary 9.01 przy tendencji zniżkowej. 


CENY ZBOŻA miały wczoraj tenaencję chwiej- 
ną. Notowańo ceny szacunkowe bez transakcji: Psze- 
nica dworska 44,25 — 45.25, pszenica zbiorowa 41.75 
— 42,15, żyto 32.00 —- 88.00, jęczmień browarniaay 
30,00 — 31.00, jęczmień przemiałowy 27.50 — 28.00, 
jęczmień pastewny 25.00 26.00, owies 26.75 —— 
27.75, kukurydzę rurnuńska 29.00 —— 30.00, ziemniaki 
przemysłowe 5.50 — 6.25, fasoja biała 58.00 — 40.00 
fasoja kojerowa 30,00 32.00, fasola krasa 36.00 
38.00, groch pół Victoria 66.00 — 72.00, groch polny 
40,00 — 44.00, bobik 31.00 — 33.00, wyka 34.00 — 
36,00, siano słodkie prasowane 7.00, słoma prasowana 
1,00, hreczka 29.06 — 80.00, jen 58.00 — 62.00. rze- 
pak ozimy 62.00 — 64.00 otręby żytnie netto bez 
worka 16.25 — 16.50, kcsza hreczana 50 proc. ca- 
łówki 50 proc. połówki 63.00 —65.00, kasza jęczmien- 
na 48.00 — 49.00, pecak 47.50 — 48.00, koniczyna 
czerwona 315.00 —- 360.00, mak niebieski 145.00 — 
155.00, worki jutowe 1.70, worki używane dobre za 
Sztukę 1.80 zł. 

TRAGEDJA 110- LETNIEGO STARCA. We wsi 
Łukowe; mad Sanem, żyje niejaki Bienjek, który li- 
czy 110 Jat życia. Mieszkał on na łasce u swego pa- 
Sierba, któr, równieź jest już sędziwym człowiekiem. 
Przed miedawnym czasem w dniu imienin starca, pa- 
sierb oświadczył ojczymowi. że więcej jeść nie dosta- 
nie, gdyż nażył się dosyć. Starzec przyznał, rację 
pasierbowi, wyspowiadał się przeto przykładnie, po- 
czem udał się ne tor kolejowy, gdzie rzucił się pod 
pociąg idący z Przeworska. Meszynista spostrzegł de- 
sperata i bstrzymał chociaż zbyt późno pociąg. Na- 
stępnie wyciągnięto starego z pod wagonu, który jak 
się okazało wyszedł bez szwanku .z tej przygody. 
Jadący, gdy się dowiedzieji o tragedji tego zbyt dłu- 
go żyjącego człowieka, złożyji małą sumkę pienię- 
źną, którą wręczono niedoszłemu samobójcy. 

Tu dędamy, iż w krajach zachodniej Europy 
istnieje zwyczaj utrzymywania przez gminy stujetnich 
starców, czy staruszek, którzy nie mają środków do 
żucia, I w tym też wypadku zbiorowym kosztem naje- 
żałoby żywic tego biedaka, niemającego bliższej ro- 
dziny. 

10 LAT WIĘZIENIA ZA ZABÓJSTWO NARZE- 
CZONEJ. Plutonowy Zygmunt Trzciński, stacjonowa- 
ny w Pinczowie, bąwiąc przed paru laty w Gródku 
Jagiejlońskin zaręczył się z Antonjną Pazurkjewiczó- 
wna. W r. 1925 przybył do tego miasteczka aby osta- 
tecznie |poślubić wybraną. W czasie tym, ujrzawszy 
pewnego razu narzeczoną rozmawiającą ze swym zna- 
jomym, popadł w szał zazdrości i strzałami rewol- 
werowytmi zabił niewinną dziewczynę na miejscu. Sąd 
wojskowy w Przemyślu skazał go onegdaj na 10 lat 
ciężkiego więzjenia. 

WOLAŁA SZPITAL NIŻ ARESZT. Wczoraj w 
nocy przytrzymał pojicjait w ui. Gródeckiej niejaką 
Zofję Mendyk, która znajdowała się w stanie podpitym 
i nie chciała udać się do domu. Sprowadzono ją 
przeto do komisarjatu PP., gdzie Mendyk zatruła się 
sublimatem. Pogotowie rat. odstawiło ją do szpjtala. 

Z RUBRYK! BEZ KOŃCA. Z mieszkania! Francisz- 
ka Hqliwy, przy ul. Konopnickiej skradziono 104 zł. 
i buty wartości 70 zł. 

Z Bibjjoteki szkoły żeńskiej im. Sobieskiego, Skra: 
dziono 19 książek w okresie wakacyjnym. 


s.. 
—:: 


W poniedziałek rozpoczęła się w war: 
szawski okręgowym sądzie wojskowym roz 
prawa o nadużycia wi marynarce wojennej. 
Wszyscy oskarżeni zajęli dwie ławy. Roz- 
prawa (wobec ogromnej ilości świadków po- 
lrwa około 6 tygoani Komandora Bartosze- 
wicza broni aayokat Hofman, innych oskar- 
żonych bronią adwokaci Szemiot i Niedziel- 
ski. Na wczorajszej rozprawie na wniosek 
prokuratora uznał pewne fragmenty aktul. 
oskarżenia za tajne. 

Akt oskarżenia zarzuca wszystkim oska- 
rżonym ciężkie nadużycia, popełnione w re- 
feracie broni podmorskiej oraz w dziale go- 
spodarczym marynarki wojennej z powodu 
których skarb państwa poniósł wielo-miljo- 
nowe straty. 

(Współwinni fw tej aferze firma Karol 


Z. sali sądowej. 


SPRZENIEWIEŻENIE. 

Bernard Biełustein, właściciel sklepu przy ul. ja- 
giejlońskie: otrzymał w komis od wiedeńskiej firmy 
N. Breiera większą ilość obuwia, wartości około 5 
tysięcy doiarów. Blaustein po sprzedaniu tego tran- 
sportu sprzeniewierzył 2.000 dojarów næ własną ko- 
rzyść, Wczoraj na rozprawie bronił się on tem, iż 
nie z własnej winy popadł w niewypłacajność, dług 
zaś w przyszłości wyrówna. Trybunał uwojnił oskarżo- 
nego od zarzutu sprzeuiewierzenia, 

Rozprawie przewodniczył r. Hoszowski, bronił dr. 
Kibitz. 


MEDYK OSKARŻONY © SHAAŃBIENIE. 


Marszałk i Eugenjusz Erbstein, odpowia- 
dać będą przed cywilnym sądem karnym. 

WARSZAWA 12 października. (tel. wł.) 
W dniu dzisiejszym zeznawał komandor Bar: 
Loszewicz, który mówi tonem pewnym siebie 
nawet jv momentach. w: których sobie sam 
przeczy. Oskarżony niemiłosiernie kaleczy 
język polski. Wyjaśnia, że żył wystawinie be 
miał bogalego teścia. Stara się udowodnić, 
że mająlek swój stracił przez patrjotyzm. 
micniając obcą walutę na marki. Twierdzi 
że ma kombinacjach z Marszalkiem Skarb 
Państwa zarobił. Wogóle zaprzecza iżby po- 
pełnił nadużycia. W czasie przerwy rozegrał 
się incydent dość zabawny. Żona skarżonego 
w sposób (gwłałtowny napadła na rvsowhika 
jednego z pism, czyniąc mu wyrzuty, iż z jej 
męża robi złodzieja. 


Głęboko i śmiało na duo jątrzących ran spo- 
łecznych sięga film 


„O czem się nie myśli...* 


Z krwawej kroniki. 


CZĘŚĆ ZWŁOK DZIEWCZYNY WYRŻŹUCIŁA JAKAŚ 
KOBIETA Z POCIĄGU. 


We wsi Mącice, pow. krośnieńskiego przecho- 
dził w południe 8. b. m. obok toru kolejowego nie- 
jaki Stanisław Faber, mieszkaniec pobliskiej wsi Pa- 
iakówka. W tym czasie przejechał od strony jasła 
pociąg osobowy, z którego wyrzuciła przez okno jæ- 
kaś kobieta sporych rozmiarów pakunek. Faber nie 


Przed tym samym trybunałem stanął wczoraj stu- | dojrzał jednak twarzy tej kobietu. Zdziwiony i zaintry- 


daent medycyny NN. oskarżony o shańbienie niejetniej 
dziewczynki, przyczem został zasądzony na 6 miesię- 
cy więzienia, z warunkowem odroczeniem kary na 
2 |ate. Zasądzonego bronił dr. Pieracki. 


ŁOWCA POSAGÓW W OPRESJI. 


Abrahatn Dembling, rodem z Buczacza, oświad- 
czył się o rękę Zofji Weksjerównej, której rodzice 
mieszkają w Mostach Wiejkich. Otrzymawszy jako 
zajiczkę ne: posag 1000 dojarów, spalił mosty za so- 
bą, zostawiając panienkę na lodzie. 

Powiadomiona o tem policja ustaliła, że Dembling 
wyłudził już poprzednio dwukrotnie po 1000 dola- 
rów od innych kandydatek do zamęścia. Wobec tego 
aresztowa.ro go przed trzema miesiącami i bdstawiono 
do sądu. 

Wczoraj na rozprawie Dembiing wyraził gotowość 
pośltbienia której z „narzeczonych“ lub też zwrotu 
pobranej gotówki. Wobec tego sędzia Deminowicz 0- 
głosił wyrok uwajniający oskarżonego od winy i kary, 
Oskarżonego bronił dr. Kibitz. 

MŚCIWY KOLEGA. 

Piotr Łukasiewicz, woźnica w piekarni W. Szir- 
mera, skraał swemu kojedze W. Lizoniowi 100 złotych. 
Wydajony następnie ze służby z zemsty pociął nożem 
buty swemu kojedze, następnie zaś pociął uprząż na 
konie, czem wyrządził szkodę 677 zł. w końcu gro- 
ził, że spaji piekarnię. Wczoraj sędzja Łyczkowski 
skazał Łukasiewicza na 9 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia. 


SPRZENIE WIERZENIE. 

Izudor Zeinig. agent haadjowy, sprzeniewierzył 
znaczriejsze kwoty na szkodę kupców A. Gojdberga, 
M. Helfera ifirmy (Otto Peri i Ska. Sędzia Łyczkowski 
skazał go wczoraj na 6 tygoani aresztu. 


SKIEGO. Podwieczorek z koncertom i 
dancingiem odbędzie się w niedzielę 17 bm. 
w „Sokole Macierzy. W: części koncerto- 
wej przyjęli udział artyści i artystki Teatru 
miejskiego. Wpp. Grabowska, Korabianka, 
Pastówna, Porakeiska, Rapacka, Bojanowski, 
akompaniament objął p. Jarosław Leszczyń- 
ski. Po koncercie dancingj urozmaiceny sze- 
regiem niespodzianek. Bufet dobry a tani. 
Wstęp 2 zł. Początek o godz. 6-tej wiecz. 


gowany tem, rozwiązał ten pakiet, aby przekonać 
się, co ou zawiera. Oczom jego przedstawił sję wstrzą- 
sający widok. Wewnątrz znajdował się tułów około 
6- letniej dziewczynki, z odciętą (głową, rękami i no- 
gami. 

O straszliwem swem odkryciu Faber powiadomił 
niezwłccznie policję. Pomimo skrzętnych poszukiwań 
na ślakl zbrodniarki nie zdołano trafić. 


ZABIŁ SZWAGRA Z POWODU PRZEGRANEGO PRO- 
CESU. 


Oregdaj w nocy został zamordowany w Boro- 
wiku pow. żółkiewskiego, rolnik Michał Kobryń. Zbro- 
dniarz ugodził znienacka swą ofiarę 'drączkiem od 
wideł w głowę i zabił go na miejscu. Działo się to 
na podwórzu zaznordowanego. Policja ustaliła, że zbro- 
dni dokonał szwagier K. Iwan Borowiec, który czuł 
nienawiśc do Kobrynia, iż ten żle traktował swą 
żonę a jego siostrę, oraz z powodu przegranego pró- 
cesu o sieczkarnię, za który to spór miał on pła- 
ciec 60 zł. kosztów sądowych. Za kwotę tę załfan- 
towano Borcewcowi wieprza, Fakt ten tak rozgory- 
czył Borowca, iż z zemsty dokonał zbrodni. Areszto* 
wanego bdstawiono do sądu. 


ZAMORDOWANY PRZEZ KOCHANKA ŻONY. 


Rozajja Chruścielowa, rolniczka, zam. we wsi Wi- 
dełka, pow. Kojbuszowskiego, zjawiła się onegdaj w 
costerunki: PP. z żądaniem, aby wdrożono poszuki- 
wania za jej mężem 40- jetnim Pawłem, który wybra- 
wszy się z koniem, aby go sprzedać, zawieruszył się 
gdzieś i przepadł bez wieści. 

Interesantka była rzekomo przeciwna sprzedaży i 
domagała się aby policja zapobiegła tej transakcji. 

Wkrótce potem znajeziono w lesie, będącym wła- 
snością Jana Pokryki, zwłoki zaginionego, który jak 
się okazało zginął od postrzału. Ustajono, że Chru- 
ście] wybrał się o zmroku wraz z wozem do tego lasu 
aby skraść jeżące tu ścięte gałęzie. W tym właśnie 
czasie zosfeł on zamordowany w skrytobójczy sposób. 
Pojicja ustaliła, że zbrodni tej dokonał niejaki Józef 
Godek, kochanek żony zamordowanego. Aresztowa- 
ny sprawca merderstwa przyznał się do zbrodni, po- 
dając, iż dziatał tu z mamowy swej kochanki, która 
dosiarczyła mu części do sporządzenia strzejby, przy 
pomocy której zabił Chruścieja, Wobec tego policja 
aresztowała Chruściejową poczem zbrodniczą parę od- 
stawiono do więzienia. 


| 


ie „APOLLO“. 


_Nr. 240 


Wicepremjer Bartel „zwalcza“ drożyznę. 


*Wczorajsza „Epoka“ zamieszcza wywiad, | — Powracając jednak do środków do- 
którego udzielił jej wicepremier w. sprawie | raźnych ? 
walki z drożyzną. Jest to pierłwisza odpowiedź — Ta kategorja środków została już 
na ankietę. jaką pismo to rozpisało w tej| przez komilet ekonomiczny ministrów usta- 
piekącej sprawie. lona przez przyznanie: 

Odpowiedź p. Bartla streszcza się sv na- 1' konieczności udzielenia poparcia w za- 
stępujących dobrych radach. kresie działalności aprowizacyjnej związkom 

Drożyznę zdławi wspólny wysiłek rzą-| komunainym — względnie Zkviązkowi spól- 
au i calego społeczeństwa. dzielni spożywców przez udzielenie tym in- 

Wysiłek społeczeństwa powinien iść wl stytucjom kredytów na utworzenie rezerwy 
kierunku oszczędności (|) | zbożowej ; 

Zbyt wiele (?) obywateli — powiedział| 2) koniecności przekazania magistratowi 

. Bartel — żyje ponad stan w rozchodo-|m. Warszawy [warszawskich eleiwfatorów z 
waniu dochodów brak racjonalności. Przez | równoczesnem udzieleniem długoterminotwe- 
oszczędność rozumiem także wzmożenie svy- | go kredytu na doprowadzenie tych elekvato- 
dajności pracy we wszystkich dziedzinach i|rów do slanu używalności; 
usprawnienie całego naszego aparalu gospo- 3) konieczność włączenia do budżetów | 
darczego. Szczególnie to ostatnie musi zna-| związków: komunalnych kredytów na Dado" | 
ieźć wyraz ty możliwie szybkiem doprolwa-| wę piekarni mechanicznych, rzeźni, chłodni 
dzeniu naszego rolnictwa i przemysłu do po-|i cele związane z naprawą zaopatrzenia lude 
ziomu Sprawności amerykańskiej, a crzynaj-| ności w mięso: 
mniej europejskiej. 4) konieczności obniżenia oplat pań- 

— Jaki udział w tym wysilku może przyz| stwoiwych i komunalnych od przywożonego 
jąć rząd? miesa. 

— Na podstawie studjów, jakie rząd Z tego co p. Bartel powiedzial, widzimy, 
prowadzą fw dzi”dzinie organizacji produkcji| że kwestją poziomu cen i sposobów zwal- 
i pośrednictwa, -bedziemy mogli społeczeń-| ezanin drożyzny, jest dla niego... ziemią nie 
stwu ułatwić zadanie usprawnienia życia go-| znaną... I >. 
spodarczego, 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Tajemnica morderców Matteottiego. 


Na czyj rozkaz mordowali ? 


lirów za udzial w morderstwie, podczas gdy 
wiadomo. że wydał ostatni grosz na zorgani- 
zowanie zbroani. 

Świadkowie jednak stwierdzili, że Dumi- 
miał na myśli nie Vołpiego, ale Mussoli- 
niego. 

IMotywując wyrok, prezes sądu oświad» 
czył, że Dumini „dopuścił się obrazy Świętej 
osoby Wodza“. 

Dumini skazany zostal także za noszenie 


Z Rzymu donoszą: „Tribuna™ z d. 10. 
b. m. donosi o procesie Duminiego. jednego 
z maorderców Malteottiegio, oskarżonego o 
obrazę czci Mussoliniego. 

Przedmiotem oskarżenia były słowa Du- 
miniego: „Zostałem skazany na siedem lat 
za Sprawę Matteottiejgo, ale prezydent powi- 
niem być skazany na lat trzydzieści”. 

Dumini w obronie oświadczył, że słów 
tych nie stosował do Mussoliniego. lecz do 
Volpiego. który był prezydentem faszystow-| broni bez pozwolenia. ponieważ w chwili a- 
skiej bojówki. resztowania znaleziono przy nim dwa rewol- 

Volpi. według Duminiego. mial twier- | wery. 
dzić. IZ on. Dumini. otrzymał dwa miljony 


SE a RA LE CY ZEEWE SZEŚC OWE RAEC 


Budżet na rok 1927-8. 


Rządowy program równowagi gospodarczej. 


WARSZAWA. 12 października. (PAT.).| bez deficytu. W tym świetle wydają się nie 
Rada ministrów na posiedzeniu jw dniu 11lzrozumiałc kursujące pogłoski o rozpięcin 
bm. uchwaliła preliminarz budżetowy na r.| budżetu i o samej dotychczasowej oszczęd- 
1927 1 1928. Licząc od 1 kwietnia 19271 nej polilyki gospocarczej. Ogólna kwota pre- 
ido 31 marca 1928. Ogólna cyfra wydatków liminowanych dochodólwi wynosi 

i 


opiewa ną 1,900 MILJONÓW 
: 1.899 MILJONÓW Przy tej sposobności należy podnieść, że 
Wysiłki rządu były skierowane ku jak 


i okaz | Tolo: aażeniem Rządu jest 
największej oszczędności, przyczem dołożo- s D 
no wszelkich starań. by niezbedne potrzeby O a OWH RD 
zostały zaspokojone i aby budżet był realny. if Ta E n MO ho” ik 
la horównami a ay] W r. bieżąc i zakończe! z de- 
p og "om gale pap. wył 924 ficytu. Deficyt na dzień 1 lipca br. w kyłyko- 
wyaalkowiano 1.630 'miljonów ; wi r. 1925] paniu budżelu za pierwszych 6 miesięcy wy- 
preliminowano 2.160. ivydatkowano. 1.880;| nosi? 69 milionów. Od lipca zaczyna się 0- 
w r. 192€ 1.819. , | kres nadwyżek dochodów mad wydatkami 
Wskaźnik kosztów utrzymania iw! roku] PAROWE: AR 20a 
1924 wynosił przecietnie 134 , wi r. 1925] „ W peU nadwyżka wynosiła 8 milj., w 
T a ET 1996 1774, | SIETPNIM 5 miljony. we wrześniu 8 miljonów, 
na H października br. wskaźnik ten stamet | i „zapłacono na poczet poborów za paździer- 
188. Jeżeli więc porównamy wzrost (22 pr.) nik 12 miljonów razem 31 miljonójw zło- 
dochodzimy do wniosku, że zaprojektowany) (Ch: ca jest rzeczą możliwą. naci ak 
budżet jest znacznie oszczędniejszy (o 20 wzgjędni. że [w tym kwartale przypadają ter- 
proc.. od faktycznegło Hudżetu za rok 1925, | IDY najwiekszych płatności podatkóky! bez- 
To keci wara MADA. er- pośrednich i że konjunklura gospodarczą 
fra 1.899 milionów wymagało dużo. wysił.| cznie sie polepszy w porównaniu z pier- 
M ang a na o i aO j y wszym półroczem. Osiągnięcie równowiigi 
4 Pai A aku A WYDATKÓW jeszcze w roku bieżącym oraz zaprolwiadzenie 
T, = © 


bezdeficvtowej gospodarki na przyszłość ma 
Ww niektórych działach budżetowiych. Wydat-] decydujące znaczenie dla stanu naszych fi- 
ki znajdują zupełne pokrycie w prelimino-| nansów i powinno stanowić najpilniejszą 
wanych dochodach i ustalony przez Radę] troskę każdego rządu. 
Ministrów budżet jest pierwszym budżetem z 
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Tworzenie rządu w Czechosłowacji. 


PRAGA 12 paźaziernika. (AW.|. Dziś 
ukończono rokowania kv sprawie utwprzenia 
nowego igabinelu ‘w Czechosłowacji. B. pre- 
mier i przyszły szef rządu p. Svehła w dro- 
dze telegraficznej zdał sprawę prezydentokri 
Masarykowi z wyniku tych rokowań i przed” 
łożył mi listę przyszłego gabinetu. 13 bm. 
przedpołudnie zbiora się dotychczasowi mi- 
nistrowie i uchwałą wręczenie skwej dymisji. 
Wieczorem spodziewać się już można odpo- 
wiedzi prez. Masaryka z Topolowa. Prawdo- 
podobnie już jutro nominacja nowego ga- 
binctu zostanie ogłoszona w dziennikach u- 
rzędowych. W ten sposób iwe czwartek przed 
stawi się parlamentowi nowy gabinet. 'w któ- 
rym po raz pierwszy od czasu istnienia pań- 
stwa czechosłowackiego zasiądą 2 ministro- 
wie Niemcy. $ 
KTO BĘDZIE PREZYDENTEM CZECHOSŁOWACJI? 

PRAGA. 12. października. (A. W.) B. premier 
Svehja, przywódca stronnictwa agrarjuszy oświadczył 
ostatecznie, że przy obecnych wyborach na prezy- 
denta Czechosłowacji nie postawi swej kandydatury 
i wyraził przekonanie, że prawica nie postawi żadnej 
demorstrecyjnej kandydatury przeciwko Massarykowi,. 


622 milionów zł. na armię! 


WARSZAWA. 12. paźdz. (A. W.) Urzędowo po- 
dają cyfry budżetu na rok 1927/28, na 1.899 mijo- 
nów zł. Z sumy tej przyznano na armję 622 mijjonów, 
na oświatę 292 mijjonów zł. (w roku ub. 272 mil. 
zł.) Na roboty publiczne przyznano 85 mil. zł. 


„O CZEM SIĘ NIE MYŚLI...“ 
„ Ten prawdziwy tryumf kinematografji polskiej 
już wkrótce w pierwszorzęd. kinoteatrze Lwowa. 


Katastrofa lotnicza w Czechach. 


PARDUBICE 12 10. Przy onegtdajszej 
uroczystości, urządzonej dla propagandy lot- 
nictwa, zainaugurokwianej przez „Ligę Ma- 
saryka'. zdłarzyła się o godz. 4-tej popol. 
katastrofa, w której 14 osób zostało zranio- 
nych. Statek łotniczy „A 15, w którym znaj- 
dował się pilot Fiedler i pomocnik Paulose 
sky jako obserwator, zaczepił skrzydłem o 
drąg' teleoraficzny i runął na ziemie. Przy 
upadku pilot Fiedler doznał złamania óbu 
nóg, pozatem odniósł rany na piersi. Por. 
Pawlowsky został tylko lekko zraniony. — 
Oprócz nich 12 osób cywilnych zostało cięż- 
ko zranionych, 7 ź nich lekko. 


XXV-ta jubileuszowa kinokreacja Józefa We- 
grzyna we filmie 


„O CZEM SIĘ NIE MYŚLI..'' 


PREMIER PIŁSUDSKI ZWIEDZI KRESY ZACHODNIE, 


WHRSZAWA. 12. paźdz. (A. W). Wbrew po- 
krzedrim doniesieniom, jakoby przyjazd wojewody 
Bnirskiego stał w związku ze zmianami na stanowisku 
wojewody poznańskiego rozeszły się tu wiadomości ó 
zamierzonym: 'w najbliższym czasie objeździe pograni- 
cza zachcdniego przez premiera marszałka Piłsudskie- 
go. W związku z tem wojewoda Bniński przyjęty 
będzie qziś w Bejwederze. 


PLOTKA. 

WARSZAWA. 12. paźdz. (tej. wł.) W niektórych 
pismach stołecznych pojawiły się wiadomości, o rze- 
komen ustąrieniu min. Czechowicza. Jak się okazuje, 
są to pospolite plotki, 

KOMISARZ WĘGLOWY. 

WARSZAWA. 12. paźdz. (Pat.) Cejem uregulo- 
wania transportów węgla i zabezpieczenia dostawy 
tego opału instytucjom rządowym, komunałnym, za- 
kładom przemysłowym: I innym odbiorcom, którym ter- 
minowe dostarczenie węgia leży w interesje ogółnopań- 
stwowym, zamierzone jest w najbjiższym czasie utwo- 
rzenie przų ministerstwie komunikacji urzędu komi- 
sarza węglowego, wyposażonego w odpowiednie peł- 
nomccrictwa. 

ZNOWU SPISEK W DANJI. 

LONDYN. 12. paźdz. (Pat.) „Daig Mai“ donosi 
z Kopenhagi, że aresztowano tam dwóch oficerów re- 
zerwy pod zarzutem naąeżenia do spisku mającego 
na ceu ogłcszenie autonomii Szlezwiku. 


Włościańsk -rohofniczę ukr. 


W niedziclię odbył się we Lwowie zjazd 
dwu partji ukraińskich: „Selańskiego Soju- 
szu” i „Naroanej Woli“. Na zjeździe byli 
obecni posłowie z ukr. socjalistycznego klu- 
bu w Warszawie i około 100 delegatów ze 
Wschodniej Małopolski, z Wołynia, z Pole- 
sia i Chełmszczyzny. Na porządku dziennym 
znalazła się sprawa połączenia tych dwu 
erup politycznych. Wbrew opozycji rekrutu 
jącej się z okolic Brodów i Chełmszczyzny 
uchwalono aokonać zespolenia pod nawą 
nazwą Ukr, chłopsko - robotniczego zjedno- 
czenia. 

Na czele nowej partji stanął Komitet 'wy- 


„BEBE: 


socjalistyczne zjednoczenie. 


konawczy iw składzie 6 osób. Komitet szerszy, 
będzie się skladał z 18 osób. 

Podczas obrad wkroczyła na salę policja 
i pomimo tego, źe zjazd się odbywał na pod-|. 
stawie $ 2 rozwiązała zebranie. 

Działalność tej partji rozpocznie się w 
najbliższej przyszłości. W tej działalności 
przejawi się wyraźniej jej oblicze. Nowa par- 
tja zamierza wydawać we Liwiowie pismo co- 
dzienne. 

Przyszłość okaże czy zamiary fe zrealizu- 
ją się czy też skończy się tylko na zapowie- 
dziach. 


NOIR LUDRNNY” 


Orgje drożyźńiane w y Samborze. — 


Jak „pracuja“ ojcowie miasta, 


Nadużycia p. komisarza. 


Emigracja do Francji. 


Kiedyś Sambor był najtańszem miastem b. Austrji | radców i adwokatów, nie zdołaji w ciągu z górą ð 
a pecten i Poqski, nosił też nasz gród miano „schro- [at osądzić p. Heigia. Wprawdzie wytrano ponoś ko- 


niska emerytów“, bo najjepiej można było w Sam- 
borze z emerytury wyżyć, Aje czasy się zmieniły, dziś 
w Sam berze drożej, jak nawet we Lwowie lub Kra- 
kowie, bo też nikt o to nie dba, by było tanio, 
Paskują też kupcy bez miary i zdzierają skórę z bez- 
brotinego konsumenta. W dnie targowe zjeżdżają do 
naszego grodu różni spiekujanci, skupują co się tylko 
daje: bydło, zboże, katrtofje, jaja i owoce i wywożą 


hen, dajeko, zagranicę — do Wiednia i innych 
miejscowości. To zaś, co zostaje dła ludności tutej- 
szej, jest |iche i drogie. 

Oczywiście, winę poszą nasze władze — Sta- 


rostwo, mo i ojcowie miasta, których drożyzna wcale 
nie obchodzi, oni mają ważniejsze sprawy do za- 
łatwieniaj, 

Na czeje naszego miasta stoi komisarz zadne 
adwokat, a w radzie przybocznej zasiada też nie mniej 
jak 5 adwokatów, kilku radców sądowych i załtedwie 
2 czy 8 zwykłych śmiertejników. Bardzo też ciężko 
ta nasza rada miejska „pracuje“, od kijiku lat na- 
przykład debatuje nad sprawą komisarza Heigła. Ten 
p. komisarz podczas sławnych przydziałów cukru tak 


misję dyscyfinarną, która ma tę sprawę ostatecznie 
załaltwić, aje w międzyczasie też p. komisarz Heiqie| 
zaewansował, gdyż pełni obecnie funkcję głównego 
kasjera; magistratu. W sam raz zajęcie dja urzędnika, 
przeciw któremu toczy się dochodzenie dyscyplinarne 
za — wyrażajmy się dejlkatuie — niedokładności w 
urzędowaniu. Narazie tyle, aje jeszcze do „pracy“ na- 
szych radców wrócimy. i 
Także i w naszem mieście werbują robotników 
do Francji Setki zdrowych iudzi obiega magistrat i 
błagają, by ich do Francji wysyłano, bo tu nie mają 
z czego żyć. Jak jęduak tam w tej Francji wygląda, 
opowiada tutejszy młody robotnik-mechanik, który po 
cobyciu 2 tygodni w kopalni w Aubin, wrócił, uży- 
mając forteju ku temu. Istne piekło przechodzą polscy 
robotnicy w kopajriadch i fabrykach francuskich. Za- 
rabia się do 28 fr. dziennie, z tego zostaje zajedwie 
4—5 fr., tak, że robotnik nie jest nigdy w stenje ze- 
brać tyje, żeby mógł mieć na drogę do powrotu do 


ojczyzny. Ginie więc pojski robotnik na obczyźnie. | 
|sto.. 


Miejmy nadzieję, że ci, którzy obecnie dzierżą 
władzę w Polsce, æ przedewszystkiem Marszałek Fił- 


skrupulatnie ten cukier rozdzieqał, że tą manipulacją | sudski, pamiętać będą o tej wiełkiej nędzy robotnika 


zainteresowała się komisja z województwa, ale nasi 
dziejni ojcowie, chociaż mają w swoim gronie tyju 


pojskiego i znajdą środki, by im dać zajęcie, aby 
nie misieji się żywcem dac zakopać w obcym kraju. j 
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Co na to wiceprezydent Stahl? 


Przy uj. Wyspiańskiego 38, majster murarski Pen- 
cakowski, rozpoczął budować parterowy domek bez 
uzyskania konsensu budowlanego, z naruszeniem inte- 
resów wszysikich mieszkańców wymienionej ulicy oraz 
ulicy Piaskowej, Trzeba zaznaczyć, że ulica Wyspiań- 
skiego była zaprojektowana w ten sposób, że domu 
budowano systemem szeregowym (ciągłym) z pozo- 
stawienie. od strony tyinej ogródków przuyjegłych do 
obszernego jeszcze nierozparcejowadego obszaru, nale- 
żącego do fparafji św. Piotra i Pawła. Ulica Wy- 
Spiańskiego zalmieszkała jest wyłącznie przez urzędni- 
ków, a właścicielami reajności również są przeważnie 
urzędnicy, którzy, budując sobie tam domy, dążyli do 
stworzenia kojonji urzędniczej o znośnych warunkach 
świeżego powie- 


Bezprawne prowadzenie budowy. 


higjenicznych z dostępem światła i 
trza. Master murarski Pencakowski, nie troszcząc się 
wcale o uzyskaliie konsensu budowlanego, rozpoczął 

budowę domu w tyjnej części parceji na miejscu prze- 
i znaczonem na ogródek w ten sposób, że wcale nie 
| zostawił najcżytej powierzchni na podwórze, jeżeji w 
frzyszłości wybuduje się na tej pałrceji frontowa ka- 
mienica. To też mieszkalicy ujicy Wyspiańskiego wnie- 
Śli protest do magistratu. 

Powstaje jednak pytanie, co robi policja budow- 
| iana Magistratu, jeżeli, mimo, że doniesiono jej a 
bezęrawneni budowaniu dotąd budowy Pencakowskiego 
nie zatrzymano? 

Dziwne rzeczy dzieją się w policji budowanej: 
Magistratu! 


Na tle rozkwitłej wiosny rozbrzmiewa hymn 
wieczystej miłości... 
„O czem sle nie myśli...* 


Na marginesie. 
Slusarz zawinił, kowala powieszono. 


Minister spraw wewnę:rznych Składkowski wpro- 
wadził oryginamą karę, która zapewne znajdzie naśla- 
W całym świecie i będzie opaatentowana 
wyna,azek poiski. 

Oto min. Składkowski, wszedtszy do jednego Z 
z biur ministerswta spraw wewnętrznych, zauważył, 
że jeden z urzędników nie był jeszcze na swojem miej- 


jako... 


COUE E E A E NAC NO OC REE | SC Diaczego? — nie wiemy. Czy był to nałogowy 


Znowu o stosunkach w starostwie w S$kolem! 


Już nieraz miało społeczeństwo sposobność za- 
poznać się ze stosunkałtni Starostwa w Skolem. Jeżeji 
dzisiej znowu do tego nasze wydawnictwo wraca, to 
[o głębokiej rozwadze! Sprawa nie cierpi zwłoki! Musi 
raz na ząwsze ustąpić strach i bojażń, a to w imię 
najżywciniejszych interesów państwa na kresach! A 
przyczyną tych stosunków jest niestety znowu referent 

. Piątek. Naprzykrzył gig en aosyć miastu, a byłby 
już czas nejwyższy zaoszczędzić miastu przyjemności 
urzęcawych p. Piątka. 

Ostatnio zaś popularność p. Piątka przerzuciła się 
już na powiat, którego judność ruska lojalnie usposo- 
biona "wobec państwa, narażona jest na szykany i 
inne dojegiiwości ze strony p. Piątka, zwłaszcza że 
jest zasiępcą starosty p. Kostrzewskiego. Odnosi się 
wrażenie, że p. Piątek paraliżuje nieraz świadomie za- 
mierzenia starosty. Djaczego starosta tojeruje w urzę. 
dzie p. Piątka, tego nie rozumiemy. Może zapracowa- 
ny do późnej nocy, zajęty referatami politycznymi i 
aprobatą mie ma rzeczywiście czasu zająć się więcej 
p. Piątkiem? A może nie dochodzą do niego te glosy, 
które my co do osoby p. Piątka słyszymy? 

Dia ilustracji przytaczamy słowa chłopów tut. 
Mego SE 


„Ja do neho ne pijdu, ja sia jeho boju, win 
tp: 

Chłop nie ma odwagi żądać uznania jego godno- 
ści człowieczej i w tej swojej nieświadomości działa 
na szkodę aóministracji, która w naszym powiecie nie 
byłaby najgorszą. gdyby nie osoba p. Piątka w tut. 

Starostwie, 

Zwracamy się więc tą draoa z usilną prośbą do 
p. starosty Kostrzewskiego, by w zrozumieniu «AE 
własnego dobra zajął się bliżej osobą p. Piątka 
postarał się o właściwe dja niego mjejsce, np. w wo- 
jewództwie o rdzennej iporskiej ludności. Tu potrzeba 
ludzi innych zapatrywań i innego taktu. Ludność 
nie może obawiać się referentów administracji pań- 
stwowej, a winna mieć w nich swojch orędowników 
słuszności i Sprawiediiwości. M gey o p. Piątku wy- 
rażalją się jak wyżej podaliśmy, czas go ze Starostwa 
w Skoiem usunąć. 

Gduby dzisiejsza nasza prośba nie odniosła po- 
żądanego skutku, zapbowiadamy dąjsze rewejacje z za- 
żajeniem do województwa. 


powiat: 
wikydaje, ne daje słowa promowyty” i 


O przemysł wełniany w Łodzi. 


Pop). Na łódzkim rynku towarów wełnianych na-| wieżjj ze sobą dywany i materjały wschodnie, celem 


stąpiło w ostatnich dniach dość znaczne ożywienie. — | wymiany na łódzkie towary wełniane. Według wszel- 
Eksporterzy łódzcy zawalrii szereg korzystnych trans- | kiego prawdopodobieńs.wa będą zawarte z nimi trans- 
akqji z Łotwą na wywóz manufaktury wełnianej i ba-j akcje. Nowe pertrakiacje między przedstawiciejami łódz 
wełnianej. Do Esiouji wywieziono w ostatnich tygo-| kiego przemysłu eksportowego, a Sowpojtorgiem w 
dniach towarów wełnianych i bawełnianych za prze-|sprawie wywozu do Rosji większych partyj towarów, 
szło 320 lysięcy doiarów, przyczem hurtownicy estoń-|nie óary dotychczas koakretuych rezujtatów, ponieważ 
scy uregujowali większą część należności gotówką. | przemysiowcy nie chcą udziejić Sowietom kredytu. 
W Łodzi bawiji również kupcy tureccy, którzy przy- 23: 


próżniak, który obowiązki swoje sta,e lekceważył, czy 
była jakaś poważniejsza przeszkoda — niewiadomo — 
dość że nie przyszedł na czas, a pan minister zasto- 
sował za to karę w myś| znanego przysłowia: śjusarz 
zawinił, kowaja powi:szono. Aby nauczyć zaniedbują- 
cego się urzędnika punktuaności, nakazał wszystkim 
jego kolegom, aby przez cały tydzień przychodzii o 
kwadrans wcześniej niż normajnie, 

Czy kara! ta udyscypiinuje niezbyt goriiwego u- 
, rzędnika ? Możeby właściwiej było pójść za przykła- 


| dem burmistrza jednego z miast w stanie Ohio, który 
r średuiowieczny sposób ;,umoralnia'* pijaków? Oto 


„zawiany” gośc dostawszy się do więzjenia, musi co- 
dźieftie wypió „porcje“ wody, złożoną z 4 litrów. 
"| Jeżeli któregoś dnia nie przeprowadzi tej „wodnej ku- 
racji“, pozosiaje w więzieniu o dzień dłużej. 

Różne bywają kory, przykłaa powinien działać. 

+ 

W czasie wojny stosowali najeźdźcy barbarzyń- 
skie metody. Za strzał oddany w ich sironę przez 
„cywila* palili całą wieś, brali w niełę jako zakła- 
dników kiikunastu ludzi lub też dzjesiątkowałi obywa- 
teli. Bywało rozmańcie, zajeżnjie od kujtury i nastroju 
danego przewódcy. W czasach normajnych, zdaje imi 
się, okowiązują pewne przepisy, w stosunku do urzę- 
dników, odzpowiedziajna za swe czyny jest jednostka,. 
aje nigay zbicrowość nie odcowiada za jednostkę. 

To przypomnienie zresztą nawiasem, vez zwięzku 
z uwzgami o karze na urzędników iminister'ajnych. 

—:: — 


W żadnym z dotychczasowych filmów wybitny tra- 
gik polski J. Węgrzyn nie okazał tyle talentu, jak w filmie" 


„O czem się nie myśii...* 
5 MILJONÓW FR. PASTWĄ POŻARU. 
BORDEAUX. 1i. paźdz. (Pat.) Pożar zniszczył 
porcie magazyny żywnościowe i składy jedwa- 
Szkody wynoszą 5 miljonów franków. 


—: 84 
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Rozwój polskiega ruchu socjal 


Kupili kościół i zamienili na Dom Ludowy. 


W Detroit (St. Zjednoczone) znajduje się 
poważna glacówyka kulturalna, zbudowana 
wysiłkiem garści świadomych robotników, 
która coraz więcej się roziwija. Placówka tą 
jest dom ludowy, mieszczący się przy Har- 
per i Jos. Campau Ave. 

Około dziesiątek lat temu Oddział „Spój- 
nia“ Zw. Soc. Pol, zainicjował budowę — 
Domu Ludowego — któryby służył za ogni- 
sko życia zbiorowego dla sfer lefwicowych. 
Gdy garść ludzi ofiarnych i świadomych 
postawi sobie pewien cel i gdy umie wytrwać 
— napewno (cełu dogmie. Tak też było i 
z projektem Domu Ludowego. Zaczęto zbie- 
rać fundusze, a wkrótce potem został za- 
kupiony kościół i zamieniony na salę ze- 
brań. Przy kościele dobudowano następnie 
mniejszą salę ma posiedzenia, która pod- 
czas zabaw służy za jadalnię. 

Obecnie w drugim budynku, wi którym 
mieścila się szkoła parafialna, mieści się 
Drukarnia „Robotnika Polskiego". Ta więc 
Dom Ludowy scentralizował cały socjalisty- 
czny dorcbek w Detroit. Twłórcom tego do- 
robku, a szczególnie członkom Oadziału 
„Spójnia”. którzy głównie przyczynili się 
do tego. musi być przyjemnie, gdy patrzą na 
azieło. którego byli twórcami. 


Praca zawodowa 


Nadzwyczaj wiejki uaział kobiet francuskich w ży- 
«iu gosf-Odarczem Francji, zwraca uwagę cudzoziem- 
ców, przybywających do tege kraju. 

Zgoła inaczej, niżejj w reszcie krajów, które 
wojnę prowadziły, a gdzie kobiety zrazu skutkiem po- 
wrotu kombatantów, a później przez kryzys gospodar- 
czy straciły swoje posady i warsztaty pracy, Fran- 
cuzki mietylko utrzymały się na nich, ale jeszcze roz- 
szerzyły swoją pracę zawodową. 

Uwagi godny jest fakt, że praca kobiet nie kon- 
centruje się tylko w Paryżu, będącym gospodarczym 
i społecznym centrem Francji, lecz przeniknęła do 
wszysikich części kraju i dzjsjaj już uważana jest 
jako coś sałmo przez się naturajnego, jako rzecz zwy- 
czajna. 

Natomiast dja cudzoziemca jest to jeszcze czemś 
nieznykłem, gdy u samej graaicy napotyka urzędnika 
„cłowego w spódnicy; gdy zajechawszy do hotelu, przy- 
jęty zostanie zamiast przez dyrektora, sekretarza lub 
porijera, przez takichże „dygiiitarzy* żeńskich, zdol- 
nych kierowac temi przedsiębjorstwami bez najmniej- 
szych tarć ku załłowojeniu najwięcej wymagających 
gości. Dziwne tyjko czyni wobec tego wrażenie, gdy 
zamiast pokojówek na dzwonek gościa ukażą się „po- 
kojowi”. W sajach jadalnych usługują zwinne i zgra- 
bne kejnerki i jakkolwiek pierwszorzędne hotele u- 
ważają to za „nieodpowiednie“, trzymają jeszcze k2l- 
nerów, to coraz częściej nawet tam zjawiają się białe 
stroiki z koroneczkami na głowach kobietek, wypiera- 
jących kolegów ji z tych uprzywijejowanych placó- 
wek. 1 

Przemysł turystyczny zatrudnia kobiety w swych 
licznych gałęziach, Widzimy je w oficjajnych biurach 
informacyjnych podróży, znajdujących w każdem waż- 
niejszem mieście. Często znajdują się tu na posadach 
kierowniczych. Nawet służba wewnętrzna agencyj po- 
aróży, linij autobusowych i połączeń okrętowych ned- 
morskich miejsc kąpiełowych zatrudnia wiejką ich 
liczbę, Znakomicie też sprawiają się jako „ciczronki* 
po jqicznie zwiedzanych zamkach i starych grodach, 
ponieważ mnóstwo między niemi płynnie mówi po 
angiejsku i posiada wjadomości z historji sztuki. 

Szczególnie w zawodach komunikacyjnych praca 
kobiet zajmuje wybitne miejsce. Kto zdumiewał się, 
widząc ich wielką ilość, zajętą w tramwajach iako 
konauktorki i motorowe, jeszcze bardziej będzie za- 
dziwiony. gdy na małych stacjach, odznaczających się 
jednak olbrzymim ruchem turystycznym, ujrzy naczel- 
niczki stącyi, nie w uniformach co prawda, jecz w 
strojach narodowych z mocno nakrochmajonemi cze- 
peczkami. Niemniejsze zdziwienie wywołuje budniczka 
kolejowa, pełniąca wszystkie obowiązki budnika. 

Poza tem masy kobiet zatruanione są w zawodach 
handjowych, opanowanych przez nie do tego stopnia, 
że zgoła mężczyzn już prawie nie widać. 


„DZIENNIK LUDOWY." 7 


istyczn. w Sí. Zjednoczonych. le potrzeba pieniędzy na rozbu- 


dowę dróg w Polsce 


Nowy minister robót pubjicznych dokłada wszej- 
kich siaræń, by uzyskać niezbędne środki na pod- 
trzymanie i rozbudowę sieci dróg szosowych w Porsce, 
która z braku odpowiednich kredytów znajduje się 
dziś w stanie największego zanjedbania. Dotychczas 
budownictwo i remont dróg bitych w Polsce odby- 
wały się w tempie tak powojnem, że jeśli taki stan 
rzeczy poirwa jeszcze la. kiikanaście, to, zdaniem kół 
fachowych, istniejące dziś szosy stałrą się drogami 
gruntowemi. Wydatki na ten cej skarbu państwa i 
samorządów nie pozostają w żadnym stosunku do ist- 
niejących potrzeb. Tak np. w r. 1925 wynosiły one 
łącznie około 5 mijjonów zł. w złocie, a w roku zaś 
bieżącym około 5 mij. zł. obiegowych. 

Wykonanie wiejkiego planu budowy szos w Pol- 
sce byłoby połączone z wydatkiem około 850 milj- 
zł. Tymczasem Opracowany na r. 1927 budżet Min. 
Robó: Prb}, który może jeszcze ujec Gajeko idącym 
redukcjom, przewiduje 10 miij. zł. na budowę dróg 
państwowych (około 250 kjm.), 420.000 zł. na prze- 
budowę miejsc niebezpiecznych dja ruchu kołowego na 
różnych odcinkach, łącznej długości 8 km. i 1 milj. 
na subsydjum na anajogiczne ceje dia samorządów. 


Nadchodzący sezon jesienny pobudza ży- 
wioły postępojwie do nowej pracy. Dom Lu- 
dowy — to centrum, skąd praca ta zacznie 
promieniować. Wkrótce fvięc otwiera swój 
sezon odczytowy Polski Uniwersytet Ludo- 
wy. który od lat prawie piętnastu prowadzi 
swcją działalność w Detroit. Odczyty odby- 
waja się w każdą niedzielę. Uniwersylet po- 
siaaa również sporą wypożyczalnię książek. 

Komitet Okręgowy Związku Socjalistów 
Polskich zapowiada również energiczną ak- 
cję oświatową. Przeaewszystkiem co niedzie- 
la rano odbywać się będą zebrania publicz- 
ne, na których omawiane będą sprawy spo- 
łeczne. Także Komilet przystępuje do zorga- 
nizowania polskiego Komitetu, składające- | 
go się z delegatów rozmaitych towarzystw, 
zadaniem którego będzie nieść pomoc strej- 
kującym tkaczomm w Passaic. W: dalszym 
programie zamierza K. O. ZSP. zorganizo- 
wać szkółkę polską i szkółkę muzyki. 

Tak więc uawny kościółek, w którym 
sprzedawano ludziom bilety do nieba, za- 
mienił się na kuźnicę swobody i oświaty. 
Dom Luaowy powinien scentralizować cał- 
kowicie życie społeczne i oświalowie postę- 
powej Polonii. 
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noncert ukraińskiego chóru. 


Dnia 7. i 8. peździernika chór ukraiński dał 
pod dyrygenturą Ewsejewskiego dwa koncerty o tym 
samym programie. 

Złożony z fachowych śpiewaków, doskonale pro- 
wadzony i świetnie ześpjewany, wykonał chór cały 
szereg niniejszych utworów 4 capejlaw i kilka więk- 
szych z towarzyszeniem fortepianu. s 

Potoczyła się, dziś prałwie niesłyszana, szeroka 
Śpiewna |inja mejodyjna o typowym dla muzyki u- 
kraiiskiej — muzyki szerokich stepów i pól — cha- 
rakterze, pelmym smętku i rzewności; rozbrzmiał pię- 
kay, pełen majesiatycznej powagi psalm Boriniańskie- 
go „Ciebie Boże chwalimy !* 

Twórcze zdolności muzyczne narodu ukraińskie- 
go wyrażały się dotąd przeważnie w formie pieśni, w 
formie pieśni fojkiorycznie zabarwionej, zwłaszcza wi- 
dzi się to u kompozytorów dawniejszych, — u Bort- 
niańskiego, Łysenki, którzy, mimo, że się kształcili 
zagranicą, kujtywowałi z zamiłowaniem narodową pieśń 
przesiąkniętą pierwiastkami judowemi. Z tego typu 
utworów wykonał chór mejodyjnie piękne pieśni Ły- 
senki, Koszczyca, Jarosławenki, z których zwłaszcza 
pięknie brzmiała „Serenada“ Łysenki, imitująca śpiew 


kobiet we Francji. 


W najdrobniejszych sklepikach jak i największych 
magazynach, w barach, na targach i za straganami 
widąc jedynie kobiety. W. wiejkich magazynach jest 
ich po kijka tysięcy, gdzie odznaczają się niezwykłą 
sprawnością, uprzejmemi formami, siłą przekonywania 
gości i odgadywałnia ich życzeń. 

Ianą dziedziną, gdzie zwiedzający Francję cudzo- 
ziemiec spotyka się z wijelkiem rozpowszechnieniem 
pracy kobiet, jest rojnictwo. Zwraca tu uwagę nie fakt 
pracy kobiet, która na tem poju istnieje i w innych 
krajach, aje to, że tu granice między pracą kobiet 
a mężczyzn znacznie przesunęły się na stronę pierw- 
szych. Jak u nas tylko w czasie wojny, spotyka się 
dziś we Francji kobiety, pracujące przy młóceniu na 
równi z mężczyznami. Na targu bydła one w strojach 
narod. sprzedają, kupują, spędzają olbrzymie stada 
wołów, zawierają umowy -- wszędzie kobiety obok 
mężczyzn, W niektórych gałęziach w przeważającej 
liczbie, biorą żywy, decydujący udział w życiu gospo- 


den z towarzyszeniem  instrumentajnem i stanowiące 
Poza pracownicami, widzjanemi w zawodach wy-| PTOS* perłę twórczości Topojnickiego — „Trzy szla- 
j Ponne 


mienionych, jest jeszcze ojbrzymia aymja kobiet pra- 
cujących w zamkniętych warsztatach, biurach: kraw- 
czynie, hafciarki, trykotarki, urzędniczki, aktorki itd. 
itd. nie mówiąc o fabrycznych robotnicach. W nije- $ g AM 
których gałęziach przemysłu i rzemiosł, np. w ga-|Foniekad piękno brzmienia. "RR 
janterji skórzanej, dużo jest czynnych kwalifikowanych Chór męski ma bez kwestji więcej walorów arty- 
robotic. „aso G7 stycznych i jest bardziej jednolity i sharmonizowany. 
A praca ta znajduje uznanie i ocenę należytą. Piękne było zwłaszcza wykonanie „Czarnej roji“, utwo- 
Djatego dziwne się wydaje, że walka kobiet o równo- ru o charakterze wybitnie dramatycznym, jednego 
uprawnienie we Francji napotyka na takje przeszkody | Z "Cdszych — bardzo zdojnego kompozytora ukraiń- 
i opór. Winien tu brak organizacji, który wogóle ce-|*kiego S. Ludkiewicza, stosującego już nowoczesne 
chuje, niestety, francuską klasę robotniczą. środki techniczne. Do ciekawszych pod względem kom- 
Fozytorskim najeżał też „Prometeusz“ Stecenki. 


E E ONSI Na zakończenie chóry, żeńskie, męskie i mięsza- 
80 kandydatów na jedną posadę I szane wykonały na zmianę w strojach ludowych (zresz- 


tą cały czas) muzyczne zobrazowanie — mozaikę — 
Konkurs ogłoszony 1. września b. r. |zwyczajów [udowych Niszczyńskiego. 

(przez międzynarodowe Biuro pracy w celu 

zaangażowania współpracownika Polaka| 
wzbuoaził niezwykle wielkie zainteresowanie 
w szerokich kołach spoleczeństiwia. Do dnia 
20. września. to jest do dnia zamknięcia 
listy zgłoszeń wpłynęło ogółem do warszaw- 
skiego oddziału korespondencyjnego między 
narodowego Biura pracy 80 podań. pocho- 
czących ze wszystkich dzielnic kraju. Po- 
aania te przesłane zostały obecnie do cen- 
trali genewskiej i w najbliższym czasie kan- 
blydaci posiadający największe kwalifikacje 
zaproszeni zostaną do ściślejszego egzaminu 
konkursowego. Egzamin ten odbędzie się w 
Warszawie 15. i 16. października bieżącer 
go roku. 


Wyniki artystyczne chóru byłyby znacznie wię- 
ksze, gdyby zwrócono uwagę na ekonomję głosów ko- 
biecych. Zbyt ostre wyraźnie wysijają się, zatracając 


A. S. Z. 


Kommiikat. 


X W CZWARTEK, 14. paźdz. b. r. o godz. 
7.15 odbędzie się w lokaju Rynek 8. posiedzenie kół- 
ka saimokształceniowego Z. N. M. S. Referat p. t.: 
„Burżuazja a proletarjat" wygłosi tow. Trzebiatowski. 
Po referacie dyskusja. Wstęp: tylko dla członków Z. 
N. M. S. 


> POSIEDZENIE KOMISJI OŚWIATOWEJ PPS: 
odbędzie się w piątek 15. b. m. o godz. 7. wiecz. 
w lokaju redakcji „Dziennika Ludowego“ przy ul. 
Sykstuskiej 1, 21. II. p, 
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Plomby amalgamowe 


Prof. dr. A. Stock w Berlinie ogłosił nadzwyczaj 
interesujące sposirzeżenia, dotyczące caronicznego ża- 
trucia rięciowego (żywego srebra), Uczony ten dowo- 
dzi, że minimalne iiości rtęci, znajdujące się w po- 
wietrzu w iakich ubikacjąch, gdzje ng. rozbito termo- 
metr rięciony —- wysłarczelią już ażeby po paru mie- 
siącach wywołać lekkie zatrucie rtęcjowe. 

Wystarczy w takiej ubikacji parę tysjęcznych mili- 
gramu rięci w metrze sześciennyim powierza. Po dłuż- 
szym czasie, w którym tem powietrzem oddychainy, 
występują stopniowo objawy zatrucia. 

Ale raybardziej zasługują na uwagę rewejacje prof. 
Sicck'a, że plomby ełmajganowe są powodem „lekkie- 
go“ zatrucie rięciowego. Piomby tego rodzaju, miesza- 
nina metaiów, są powszechnie używane. Na złotą nie 
każdy może się zdobyć, a amaigamowa plomba jest 
tańsza. 


Otóż z plomb tych, wediug twierdzeń berjińskiego 


profesora, pelruje rtęć i wchodząc do organizmu, wy- 
RK zaburzenieł. 


wołuje w mim pewne i 


„DZIENNIE LUDOWY“ 


zatruwają organizm. 


Człowiek, podlegający działaniom tego metaju, z 
początku vie czuje nic więcej oprócz zdenerwowania. 
Przypisuje to zdenerwowani2 kłopotom, przepracowaniu 
i innym przyczynon. Dopiero później występują o- 
strzejsze objawy, jak zaburzenia żołądkowe, zapalenie 
dziąseł i t p. « 

Rewelacje dr. Stock'a wywołały ogromne 
szenie w sferach naukowych. 

Miijony judzi nosi w ustach plomby ałmalgamowe 
i nie wiedząc o tem, cjerpią do!egiiwości, które acz- 


pioru- 


kolwiek nie jprzedsiawiają dra życja niebezpieczeństwa, | 


są dośc przykre i poważne, 

W Europie, zabierają się do rzeczy radykalnie. 
Jeżeli piomby amalgamowe używąne w dentystyce są 
szkodliwe, najeży je oarzucić i zastąpić innemi, nie- 
szkodiiwemi. 

Ale narezie, jak twierdzą dentyści, njema Środka 
odpowiedniego, któryby zastąpił powszecunie używany 
amałgar. Pozostaje jedynie złota plomba, ale ona jest 
droga. 


m M 0 za 


Kiteratura, nauka, sztuka. | 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO. 
Środa, o godz. 7.50 wiecz. „Cyrano de Bergerac“. 
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Faust“. 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Cyrano de Bergerac“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI. 
Środa, o godz. 1.30 wieczorem „Teresina“. 
Czwartek o godz. 7.50 wiecz. „Puhar wędrowny”. 
Piątek, o godz. 7.50 wiecz. „Życie paryskie". 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Grodecka 2) 
Środa o godz. 7.30 wiecz. „Kobietą i mężczyzna”. 
Czwartek o godz. 7.50 wiecz. „Azais“. 


Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Azais“. 


Pierwsze przecsiawienie popołudniowe w Teatrze 
Małym. W niedzielę, o godz. 4. popołudniu roz- 
cocznie się w Teatrze Małyn: inauguracja stałych 
przedstawień popołudniowych. W najbliższą niedzie- 
ię, graną będzie komedja „Azais“. 


Tiai? Wieki powtarza dziś komedję bohaterski 
Edmunda Rcsia1da: „Cyrano de Bergerac“. 


Teair Nowości wystawia w piątek 15. b. m. „Ży- 
cie paryskie“ przepiękną operę komiczną Jakóba Of- 
fenbzcha, W widowisku tem wystąpią przedstawiciele 
wszystkie: trzech działów, a to: z dramatu pp. Ło- 
zińiska i Maiuiowski, z działu opery pp.: Okońska, 
Ostrowska, Popowiczówiae i Tarnawski wreszcie 
z działu operetki pp.: Brzeska, Grabowska, Kaspro- 
wiczewa, Korabianka, Żejichowska, Bojanowski, By- 
kowski, Kopczyński Kopczyński, Sowiński, Sztniat, Ta- 
irzański, oraz dwaj nowozaangażowani artyści pp.: 
Buszkowski i (Wawrzkowicz. 


Z Teairu Małego. Część zespołu Teatru Małego 
wyjechała na dwa przedstawienia do Łucka, gdzie w 
Łtamtejszym miejskim Teatrze dawać będzie staje dwa 
razy w miesiąŁcu Szereg nowości, grałiych poprze- 
drio we Lwowie, Pozstała część personalu gra w dal- 
szym ciągu ęwietną komedję Lakatosa „Mężczyzna i 
kobieia*, &æ w «czwartek i piątek arcyśmieszną farsę 
„Azais“. 


| 4 wydawnictw. 


„Lwowskie Wiadomości Muzyczne i literackie” 
w nr. 11. zawieraią: Dr. J. Mirski: ,„Festspiele' salce- 
burskie i inscenizacje Rejnhardia (z trzema ilustra- 
c,aimijiw. Zechenter: Czteru zwrotki (wiersz), ]. Wie- 
niewski: Spitteler o recenzentach; dr. S. Barbag: Pu- 
bliczzość jaro preblemat kultury muzycznej; G. Ap- 
golinaire: Jesień (wiersz- tłumekczenie); M. Mirska: 
Muzyka nu „fesispiejach* w Salcburgu; Muzy- 
zyka w Szkołach ogóimokształcących; J. Wieniewska: 


Ze sceny (omówienie ostaimich przedstałrień w tea- 
i trach iwowskicnh); prof. W. Moraczewski: Wystawa 
K. Sichujskiego; Dr. F. Szeligowski: Ze zjazdu chó- 


rów łotewskich w Rydze; — Z opery poznańskiej. 


„Wiadomości literackie“ w nr. 41. zawierają: E. 
Boye. Futuryzm i F. T. Marineiti; H. Ejzenberga: O 
wązkiem pojmowaniu naiki; Ejeuter: Półka francu- 
ska; Pojska zagranicą; —- menagerów (Ch. B. 
Cochronj, Notatki; St. Nelpierski: Oddech wiejkoścj (O 
St. Buczkowskiego o Gawędach z Panem); A. Sta- 
wara: Eramat o proroku (St. Żweiga „Jeremiasz), 
Przegijąd prasy; A. Słonimski: „Jeszcze Sen srebr- 
ny Salomei“; Camera obscura. 


Baczność Międzież Robotnicza ! 


Masowy Wiec młodzieży robotniczej od- 
będzie się w środę 13 b.m o godz 7-mej 
wieczorem w lokalu Koła Młodzieży T, U.R. 
Rynek S I p 

Towarzysze jawcie się licznie! 

O SADY R WEZYRA WAZY ZE CZEEROSDNE 


Z ruchu robotniczego. 


x BACZNOŚĆ GISERZY! Z powodu strejku w 


fabryce „Ajaks“ we Lwowie, nie przyjmować pracy. 


:. 


Czytajcie Dziennik waka 


p Wam. sie. 1 cznitawy awykla za takwiem 
oji. Medesant ZŁ -—66, w tekdcie £3 ~R. 


pierwszorzędnej marki, okazyjne, oraz | 


używane, poleca: „PILOT, 


Automobile 


otworzył kancelarję adwokacką 
w BORYSŁAWIU. 


a A ORA a 
pz 


ZESZYTY 


NA ZNACZKI POCZTOWE 


na 80 znaczków po 10 gr. sztuka 
na 160 znaczków po . 14 gr. sztuka 
na 200 znaczków po . 16 gr. sztuka 
na 400 znaczków po . 20 gr. sztuka 


Wysyłka tylko za pobraniem pocztowem. 
Zamówienia wysyłać pod adresem: 
Drukarnia L. $. T.W. Lwów. Leona Sapiehy 77. 
Telefon 496. 


Bezpłatne ogłoszenia dia poszukujących prący. | 


i: ER — nie mającym biur Bam pracy przy orgznizscjach — zamieszczamy EN bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów. 


PET AA AA AORAR- BOT 


EEE mra TE E ET ENEA 


Lwów, | 
ul. Batorego 4. | 


Dr. JAN ALTER | 


| 
| 
o rozmiarze 10 X 14 cm. i 23 X 15 cm. | 


OGŁOSZENIA. 


Księgarni 


pozie lekcji z niższych klas sinai MATE. Fod gwa-| BTENOGRAFISTKA polska pisząca na maszynach poszu- 


rancją przygotowuję do egzaminu wstępnego. 
nia do Admin. pod >Akademik:e. 


Źgłosze- | 


Stenografistki. 


1 E E S 


EA YA R RAA ROR mama a o A D wre 


Mud O N O O O M Junak 


Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 


poleca na sezon szkolny 


do szkół powszechnych, 


Członkom Związków Zaw. 


kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika dla, 


| | - 


Na 1-ej ste, Z). —'70 Drobne og?. sa sowa Zł, —'i3 $ 
Komumikały ZI. —'48, zamiejscowe o 359, drobni. ` 


a Ludowa 


średnich i zawodow. 


ulgi w spłatach ratalnych. 


` 


PE, m e D DAER A E E ET n p 


|| maa: z dobrem poleceniem poszukuje zajęcia jako 

lokaj lub pokojowy, Jan Drosik, Potockiego 58. 

| OSZUKUJĘ po domach prywatnych 
bielizny, Łaskawe zgłoszenia pod »szycie< do Admin. 


Zastępca naczeln. redakt, i red. odpow. BRONISŁAW SKALAĄK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 498. ] 


szycia i naprawę 


| 
| 
| 


